
Prenumerata w miejscu kwartal- 
nie z ip . 12 —  miesięcznie złp. 4. 

N er pojedynczy gr. 10.
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Prenumerata na prowincji z opłaty 

pocztową złp. 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 2 0 -Kwietnia 1830 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
LONDYN. —  D n ia  9 kw ietn ia . —  Na ostatnim targu 
b y ł  dowóz i odbyt zboża maleńki. Sprzedano kilka par- 
tji pszenicy , z których gdańską w pięknym gatunku nad- 
wiezioną , płacono od 53 do 63 s. jak do gatunku. (O d  
49 ^  do 5H§ zł. Za korzec). —  Cło wchodowe co tydzień 
się zmniejsza, jęczmień idzie w górę i zaczyna być mo­
cniej żądany; podobnież i owies; z resz tą  bez odmiany. 

Ceny średnie ostatniego tygodn ia .
Sześcio tygotln. Tygodniowa. Cło

szyi. | pen. szyi. | pen. szyi. | pen.
Pszenica. 60 ■ 3 62 3 26 ' 8
Jęczmień. 29 2 29 10 18 4
Owies. 21 7 22 4 15 3
Żyto. 35 2 36 4 16 9
Fasola. — — — — — -------

Groch. 3S 5 35 9 16 9

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE.

—- Obwieszczenie. — Podpisany patron , obrońca JW . Sta­
nisława Chamskiego, marszałka i sędziego pokoju, jako 
opiekuna nieletnich Wiktorji Eysymontowej , z Zeszłym 
Jgnacem Eysymontem i Karoliną ?■ Mcjerów małżonkami 
spłodzonej córk i,  w W ik to ryn ie ,  współwłaścicielki dóbr 
H a łnów , mającej podopiekunetn JW. Michała Ilaberma- 
n a ,  sędziego pokoju, w Szejpiszkacli, w powiecie Sejneń­
sk im , wdztwie Augustowskiem zamieszkałych; czyni wia­
domo , iż na skutek wyroków trybunału cywilnego I in ­
stancji wdztwa Augustowskiego wydziału II pod dniem 7 
czerwca 1827 roku i pod dniem 29 lipca r .  b. zapadłych 
W drodze działów przeciwko WW. Józefowi Sawiczowi , 
ojcu i opiekunowi nieletnich swych dzieci Józefa i Raj­
munda synów, oraz Antoniny córki z zeszłą Elżbietą Sa- 
wiczową, spłodzonych, w Grudziewszczyznie; Teofili z Sa­
wiczów, Fabijana Jarmolińskiego małżonce, czyli obojgom 
małżonkom Jarmolińskim, nadleśnym, w Staciszkaeh po­
wiecie Sejneńskim; Janowi Paszkiewiczowi, kassjerowi 
obwodu Augustowskiego, opiekunowi nieletniej Rronisła- 
wy Paszkiewiczowny , z zeszłą Petronellą z Eysymontów 
Paszkiewiczową spłodzonej, w Augustowie; Elżbiecie Ey- 
ymont pannie doletniej i Julji z Mejerów, dawniej Anto*

niego, teraz Stanisława Eysymonta żonie, małżonkom 
Eysymontom, w Krukowku, powiecie Dąbrowskim woje­
wództwie Augustdyeskiem zamieszkałym. Nieruchomość 
ziemska, to jes t :  dobra Hałny zwane, w powiecie i obwo­
dzie Sejneńskim wdztwie Augustowskiem , od miasta woje­
wódzkiego Suwałk mil 6, od miasta obwodowego Sejn mil 
2, od miasta Łozdziej mil 1^, od spławnej rzeki Niemna 
i kanału mil 5, składające się z folwarków dwóch Ilałny i  
Elżbiecin , tudzież 5 wsi zarobnych i czynszowych to jest  
Okmiany, Rachelany , Pałozdziece , Kalwiszki i Ogrodni- 
k i , mające przestrzeni ma miarę nowopolską włók 132 , 
morgów 21, prętów 7, przez publiczną licytację więcej da­
jącemu , przed W. Franciszkiem Wojciechowskim , asses- 
sorem trybunału, delegowanym, w mieście wdzkiem Suwał­
kach w sali audyencjonalnej tryb:urrału wdztwa Augustow­
skiego wydziału II, sprzedana zostanie.

Zbiór objaśnień i warunków wyprzedaży, na podsta­
wie których wyprzedaż nastąpi, przejrzanym bydź może 
w każdym czasie tak wbiórze W. Dutkiewicza pisarza t ry ­
bunału , jako w zamieszkaniu podpisanego patrona w mie­
ście wdzkiem Suwałkach, u którego popierający zamieszka­
nie prawne obrał.

W moc art 959 procedury sądowej, odczytanie publi­
czne warunków w obec delegowanego nastąpiło w sali po­
siedzeń Trybunału cywilnego I instancji wdztwa Augu­
stowskiego wydziału II, dnia 14 września r. b. o godzinie 
3 po południu; przysądzenie przygotowawcze nastąpi przed 
tymże delegowanym W. assessorem Wojciechowskim, w 
skutek jego decyzji dnia 26 października r. b. o godzinie 
3 po południu.

Cena od której licytacja zaczynać się będzie , ustano­
wiona jest urzędownie przez biegłych w skutek wyroku 
trybunału na zł. 347,518. — Suwałki dnia 18 września 
1829 r. —  (podpisano) Walenty O lęd zk i , P. Tryb. C. I  
Inst. W. A. W. II.

Termin przygotowawczego przysądzenia odbytym został 
w d. 26 października 1S29 r. przed powyżej wymienionym 
delegowanym, stanowcze zaś przysądzenie wskutek  wyro­
ku Tryb. cyw. 1 inst. wojew Aug. wydz. II z d. 23 marca 
r. b. i nakazu delegowanego, nastąpi przed W. Kamienow- 
skim assessorem tryb. tegoż,'dnia 4 czerwca r. b. o godzi­
nie 4 z południa w sali audyencjonalnej w mieście Suwał­
kach.

Cena od której licytacja ma się zaczynać jest ta sama 
jak wyżej. — W Suwałkach dnia 2 kwietnia-!830 r.

Walenty O lędzhu



( 2 )

Wiadomości W arszawskie.
—  Rad a  ad mi n i s t r a cy jn a  k ró l e s twa  p r ze zna czy ł a  snm-  
i nę  20 , 00 0  z ł .  n a  k u p n o  domu  i ogrodu  dla  i n s ty tu tu  p o ­
p r a w y  m o r a ln i e  z an i edbanych  dzieci .  Su m m a  ta wraz z 
6 0 0 0  z ł .  p r z ez  Judy t ę  Jakubowiczów^ na t e n że  i n s ty t u t  z a ­
p i s a n ą ,  u ż y t ą  została  n a  zap ł acen i e  znaczne j  części  u m ó ­
wi one j  c e n y  domu i og rodu  k i l kan aśc i e  morgów r o z l e g ł e ­
go p r z y  u l i cy  P rz yk opo w e j  p o ło ż o n y c h ,  o k tó r e  k o n t r a k t  
k u p n a  w dn iu  17 b.  m.  zawar ty  zos t a ł .  Można się p r z e ­
to  spodzi ewać iż uży t ec zny  t en  za k ł a d  w kró t ce  o tworzony  
będz i e .
—  H r .  Ludwik  G roc ho l s k i  w łaści c i e l  dó b r  z iemsk i ch  na 
W o ły n i u ,  o t r z y m a ł  pozwo leni e  za łożeni a  w K am ień cu  P o ­
do l sk im  k la sz toru  p a n i e n  W i z y t e k ,  k tó r e  za jmować się 
bę dą  wychowan iem  p an i e n  wyznani a .  r zy m sk o -k a t o l i ck ig o .  
P o d o b n y c h  k l a sz to rów  ma cał a  Rossja t y lk o  dwa: j ed en  za ­
ł o ż o n y  od dawna  w Wi l n i e  , d ru g i  z a łożony  r .  1S23 p r z ez  
h r .  J l ius j f i ego w Roma now ie .  Z obydwoma  po łączone  są 
z a k ł a d y  e d u k a c y j n e ,  nad  k t ó r e m i  r ząd  rozci ąga  b e z p o ś r e ­
d n i o  nadzó r .
—  W  os t a tn im n u m e r z e  gazety be r l i ńsk i e j  Vossa z dnia 14 
kwie tn i a ,  c zy t amy  nas t ępu jący  a r t y k u ł  pod t y tu ł em  Litera­
tu ra  Polska.  » Błogi  owoc t rwał ego pokoju  , znachodzi -  
m y  we wszystkich kra j ach ,  k tó r e  się cies/.ą tak pożądanym 
S t a n e m ;  p r z e m y s ł ,  bun's z ta i n au k i ,  t roskl iwie są p i e l ę g n o ­
wa ne  i wznoszą  pomyślność ,  wzmacni ają  s i ły  um ys łowe  n a r o ­
dów.  Chociaż u ie  możemy  dós t r zedzwszys tk i ch  zjawisk,  wyn i ­
ka j ący ch  z widocznego wszędzie  dążeni a nau ko w ego ,  p ow in ­
n i ś m y  p rz yna jm n i e j  poznać  te k tó r e  najba rdz ie j  z a s ługu j ą  na 
uwagę  obywatela  świata.  Są d z i m y ,  iż pod t ym względem po ­
wi nn i śm y  n ap rz ó d  zwróc ić  oczy na sze  na dzis iej szą P o l ­
skę .  K tóreż  państwo może  na m  wskazać  bu rz l iwszą  p r z e ­
sz łość?  H i s to r j a  na rodu  t ego przeds tawia  n a m  mnós two 
walk i z awich rzeń  , k t ó r e  c iągl e  pobudza j ąc  j ego n a m i ę ­
t n o ś c i ,  p r ze szkadza ły  um ys ło w e mu  wyk sz t a ł cen iu .  Mimo 
tych  niszczących żywiołów  u tworzy ł a  się j e d n a k  l i t e ra tura  
obf i t a  w  p i ękne  i wznios ł e  p ło d y ,  k tó r a , a c z k o lw ie k  z m i e n ­
n e  fo r i ny  r z ądu  zag raża ły  narodowośc i  k ra ju  , zachowała  
w ła śc iwy  sobi e tok,  i w k aż d ym  czasie ob jawia ł a  o ry g in a l ­
n y  ch a ra k t e r  "Polaków,  żywość u m y s łu  i g ł ęb ok i e  c zuci e z 
z apa lo nem  p raw ie  zam i łowan iem o j czyzny .  N a r ó d  taki  
p r z y w ró c o n y  do p o r z ą d k u ,  pod. r z ą dem  wsp i e r a j ącym ws zy ­
s tk o  do b re ,  każe  się spodz i ewać  czegoś  nadzwycza jnego ,  
e Po lacy  d o k ł a d n i e  usprawiedl iwi l i  powzię te  o nich nadz i e ­
j e .  Za mi łow an i e  w yk sz t a ł cen i a  i n a uk  powszechn i e  i s i l ­
n i e  się objawia; dz i e ł a  zn ak om i t yc h  pisarzów , do c ze k a ł y  
s i ę  po d ł u g i m  czasie no w ego  n ak ł a du .  Barbezat  w P a r y ­
żu  wydaje  w j ę z y k u  o ryg i na l ny m dz ie ła  K ra s i c k i eg o ,  a 
G l i i cksbe rg  w Warszawie  wszystki e  dz i e ł a  Naruszewicza  i 
i n nyc h  k la s syków.  Najnowsze  p ło d y  l i t e r a tu ry ,  r ównie  tak 
co do l i c zby ,  jak co do wewnę t r zn e j  o snowy,  są obfi te i 
poc i esza j ące .  Un iwe r sy t e t  war szawsk i  si lnie r o z k w i t a ,  i 
l i czba  uczniów pomnaża  się z k a żd y m  r o k i e m  , a d ob rz e  
u r z ą d ż o n e  s zko ły  p rowinc jona lne  sposobj ą  m ł odz i eż  do p o ­
b i e r an i a  w n im  nauk .  Kró l e ws k i e  t owarzys two p r zy j ac ió ł  
jnaukj  wspi er a  sz tuki  i n auk i .  Z właściwą Po l ak om e n e r ­
g i ą ,  w idz imy  w wszystkich gałęz iach intel lektualnfcgo ru chu  
życi e ,  dz i a ł an i e  i c zynność ,  z k tó rych  na jp i ękn i e j s zą  p r z y ­
sz ło ść  wróżyć  inoźna.  P r z eznaczen i em j es t  wszystk i ch  s ł o ­
w iańsk i ch  j ę z y k ó w ,  iż ma ł o  są znane  za g r a n i c ą ,  bąć że 
nauka ich jes t  ba rdzo  t r ud na  ,  bąć t e^  że  n ieczęs te  s t o ­

sunk i  tych l udów z i nnymi  narodami  , j ę zy k  ich czyn ią  
mnie j  p o t r z eb n ym .  Bez-wątpienia  atoli p r z e k o n a ł a b y  b l i ż .  
sza znajomość l i t e r a tu ry  po l sk i e j  zagran icznych,  że  j ę z y k  
t en  jest  r ówn ie  zdo lny  wyraz i ć  Śmiałe  p om y s ły  f an t az j i ,  
j ak  Jasno t ł u ma czy ć  r o z u m o w e  w y ob raż en i a ;  p ł o d y  K o­
chanowsk iego ,  K ras i ck iego ,  Naruszewicza ,  Czackiego,  N i e m ­
cewicza,  Mickiewicza i i nn yc h , s ł u sz n i e  m o g ą b y ć  po rów nan e  
z t i a jp iękni ej s zemi  u tworami  na jwyk sz t a ł c eńs życ h  narodów.  
Dla większej  części  publ iczności  i n t e r es sowną być może  wia­
domość o um ys ło w ym  pos t ęp ie ,  tego,  z wielu względów za­
p r zy j aźn ion ego  z nami  są s i edn iego  na rod u ,  i dla tego b ę ­
dz i emy  się.  s t ar ać ,  ciągle pod iwać do wiadomości  po w sz e ­
chnej  na jnowsze  z jawiska  l i t e r a tury  po l sk i e j .  S łu s z n i e  
tw ierdzono,  że liczba p i sm pe r j o dy czo y ch ,  może pon i ekąd  
si'uz'yć za miar ę  u k s z t i ł c e n i a  na r o du ,  ponieważ świadczy 
o po t r zeb i e  nauczani a i dowcipnej  kon wer sac j i .  Po l s ka  
ba rdzo  się / .bogaci ła w nowszych czasach w tym w y dz ’a'e 
l i te r a tury .  Z na jd u j e m y  pisina czasowe dla wszystk ich  dz ia ­
łów naukowych,  i z tych p rócz  6 gaz e t  pub l i c znych  k t ó r e  
wychodzą w Warszawie ,  wymieni amy  na j znakomi t sze :  Pa ­
mię tn ik  War s zaw sk i  s z tuk  i n au k ,  T h em is  polska ,  P am i ę ­
tnik l eka r sk i ,  Sy lw an  dz i enn ik  l e ś n y ,  P am ię tn i k  Sa n d o ­
m i e r s k i ,  D e k a m e r o n  obe jmu jący  wiadomości '  miejscowe , 
I/ .ys polska n a w z ó r l z y d y  n i emieck i e j  wydawana,  Piast  pa ­
miętn ik t echnologiczny,  Pamię tn ik  umie ję tnośc i  f izycznych.  
P o l s k a  coraz  ba rdz i e j  oswaja się z l i t e r a t u r ą  zag ran iczną.  
J ę z y k  f r an c us k i  j e s t  tam prawie p r zyswojony,  także  i n i e ­
mieck i em u  i ang i e l sk i emu  w nowszych czasach wielu się 
poświęca.  T ł u m a c z e n i a  w wydziale  n au k -p i ę  k nych o g ra ­
nicza ją  się wprawdz i e  tylko na roma nse  i s z tuk i  t ea t r a lne ,  
a V an d e r  Ve lde  , Z s i h o k k e ,  La fon ta ine ,  W. Sco t t  i Co ope r ,  
r ównie  ciekawie j ak  i a nas są c zy tywan i ,  a nawe t  wp ływ 
ostatnich na k i l ku  p isarzów r o m a n s ó w  polskich,  nie może  
być zap rzeczony  ; wszakże  i k la s syczne  u twory  Goethego ,  
Sz i i l e r a  i i nnyc h ,  tam znajdz iemy.  Po w sz ec hn e  zajęcie się 
wzbudz i ł o  wsp omn ia ny  j u ż  w ysz ły  w końau  ze sz ł ego  r o k u  
Fedon  Mendel sohna , t ł ó m a cz o ny  p r z ez  pana  T ug end ho ld ,  
L i t e r a t u r a  polska nie obfi tuje w pisma f i lozoficzne,  i  o zn a ­
czeni e pojęć  abs t r akcy jnych  p rzyswojone  i nn ym  j ę z y k o m ,  
nie mog ło  się j es zcze  ustalić w j ę z y k u  po lskim.  T e in  t r u ­
dniej  by ło  oddać j a sność  pom ys łów  p o ł ąc zo ną  z zw iąz ło .  
ścią i k r ó t k o ś c i ą , j aka  się w orygina le  zna jdu j e .  P o k o n a ł  
pan T u g e n d ’hold szczęś l iwie te t rudnośc i  i wzbogaci ł  p r zez  
to l i t e r a tu r ę  po l s k ą  d z i e ł e m ,  k tó r e  będzie  zawsze  jej  o- 
zdobą .  (*)  Równ ież  i za g ran i cami  król es twa Pol sk iego 
gorl iwie p r z yczyn i a j ą  się do wzros tu l i t e r a tu ry  polskiej .  
Wilno,  Lwów i K ra k ó w ,  zawsze  poszczycić  się mog ły  zna-  
komi t emi  mężami  i t e r az  wychodzą  tam p i ę k n e  u tw ory .  
Zdaje  się w p raw dz i e ,  j ak oby  nie chciano w kró le stwie  p r z y ­
znać t ym p r zy r o d n im  b rac iom zu pe łn e go  obywate ls twa w 
r zeczypospol i lć j  l i t e rackie j ,  lecz duch  t en  s t ronn iczy ,  z n i e ­
czystego t ylko wyp ływać  może  ź ród ł a  i nie zna jdz i e  zwolen ­
ników między  prawdziwie  u k sz t a ł conymi .  W sz ak  N iemiec  
nie pyta ,  czy ten lub ów uczony,  m ieszka  w W e i m i r z e l u b  
w Ber l i n i e ,  w M on ach iu m lub Wied n i u ,  wszyscy- k tó rych

(_*) N ie  ujm ując w niczem  za s łu d ze  t ló m a cza  F ed ona , w in n i­
śm y  nam ienić, że  p och w ala  n in iejsza  n ie s łu szn ie  ub liżą  z a s łu ż o ­
nymi w tym  Ćzia*e nauk m ężom . A utor teg o  artyk ułu  zdaje s ię  
m niem ać, ja k o b y  pan T ugen d old  p ierw szy  u c z y ł P o lak ów  ję z y k a  
filozoficznego- M y są d z im y , że  je st  on nadto skrom ny', ab y  so ­
bie p r z y w ła szcza ł-n iez a słu żo n e  z a s z c z y ty ,  i pew nie nie obrazi go  
w ca le  ta  bezstronna u w a g a  nasza . ( ! ’• R-h
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ł ą c z y  w ę z e ł  wspólnego j ę zyka ,  są narodowo sp o k r ew n i ć ,  
n i ,  i p ł o d y  ich z rów nem p ra w em  liczyć się mogą do wspól­
n e j  l i t e r a tu ry .  Chcąc zostać w iernymi  istotnej dążności  
g a z e t y ,  wspomnieć  mds imy  o w a l c e ,  od n iejakiego czasu 
za jmujące j  pisma polskie ,  J es t t o  walka k l as syków z r o ­
man t yka mi ,  czyli dawnie jszych i now szych pojęć .  Obadwa 
s t ronni ctwa  w p i ękne j  walczą spr awie i w każdym p r z y ­
pad ku  zyskaj ą na t em n au k i ;  r uch  bowiem objawia życie" 
i tworzeni e.  Niechaj  walczący odda lą  wszelk i e s a m o l u b - 1 
s two i tylko p r z ed m io t  maj ą na oku ,  niechaj  każdy ozna ­
cz y  swe p ło dy  p i ę tnem piękności  i p rawdy ,  a wtenczas  klas- 
sycy  n i e  będą  s zukać  s ł awy  w p rze s t a r za ły c h  formach ,  ro- 
ni an ty cy zas nie będą  chcieli  stać się oryginalny mix p r zez  
dziwaczne  wyskok i ,  lecz wspólni e będą  dążyl i  do do sk o n a ­
łośc i .

P O R T U G A L I A .  —■ Z  L izb o n y  cl. 19 m a rca .  —  Do tąd  
n ie  by ł a  n a m  znana  t r e ś ć  depeszów k tó r e  r z ąd  o d eb ra ł  
z R io - J ane i ro .  T e ra z  dowiadu jemy  się p r z ez  s t a tek  p o ­
cztowy na de sz ły  z L o n d y n u ,  że I ) .  P e d ro  jako  op i ekun  
có rk i  swojej  k ró lowy  D.  Mar j i ,  m i anowa ł  re jencję-  sk ł ada -  
j ą cą  się z rna rgr .  Pa lm e l l a  , p ana  G u e r r e ro  i hr .  Villaflor.  
D o n  Mozinho d ’ A l b u q u e r q u e  mianowany  s e k r e t a r z e m  r e -  
j e n e j i ,  a h r .  A lve  w ie lko rządcą  wyspy  T e r c e j r y  w z a s t ę p ­
s twie hr .Vi l laf l or  na cz ło nk a  re j enoj i  powołanego .  D .  A n to ­
nio  da M a s c a r e n h ą s , pozost an ie  n& mie j scu  m ar g r .  Pal -  
j n e l l i  p r z y  pose l s twie  b r a z y l s k i ć m  w L on dyn i e .
—  W  oko l i c ach  S a n - P e d r o - d o - S a l , dokazywa ła  zbrojna  
ban da  ł o t ro w  k on n y c h  i w ie lk i ch  dopuszcza ł a  się zdro-  
•żnosci. P ow io d ł o  się na r e s zc i e  ocho tn iko m k r ó l e w s k im  
zn i e ś ć  j ą  po uporczywej  walce , w k tó r e j  k i l k u  t ych  ł o ­
t r ó w  r a n i o n o ,  a j e d e n  zab i ł y  zos t a ł .
—  O deb ran o  t u  z Rio wiadomość , że  h r .  Ba rbacena  u s u ­
n ą ł  się z u r z ędu  min i s t r a  s k a r b u ,  n a  k tó r e n  p o w o ł a ł  c e ­
sar z na powrót  pana  Ca lmon .

Z  L is b o n y , d. 24 m a rca .  —  Dziwiono się n i e m a ł o ,  
d la  czego r z ą d  D.  Miguel a  b y ł  obo ję tny  na u s t anowien ie  
r e j e n c j i  i je j  pos t ępowanie  na wysp ie  T e rc e j r z e  ; t y m cza ­
sem zmien iono -do tychczasową  po zo rn ą  sp o k o j n o ść ,  i u- 
r ad zono  rozmai t e  p r zec iwko ' jej dz i a ł an iom ś rodk i .  Do 
t y ch  na leży  u tw ie rdzen i e  brzegów T a g u ,  n ad  czem z p o ­
sp i ec h em  p ra c u j ą ;  i u tw ie rdzen i e  r ozma i tych  punk tów  na 
b r ze gac h  mor sk i ch .  Zdaje  się że wrazie  p o t r z eb y  mar y  
n a rk a  n i e  będz i e  c z y n n a ,  a lbowiem prawie  wszys tki e  o- 
k r ę t a  są n i ezd a tne  do s ł u ż b y , a prócz tego u dz i e l i ł  rz ad  
dymis s j e  wielu oh ce rom m o r s k im . - —- Od dnia wczora jsze­
go j uż  i w publ i cznośc i  wiadomo,  że us tanowiona p rzez  cesa 
r za  1). P ed r o  r e j enc ja  p r zy b y ł a  d .10 marca do T e r c e j r y . — Na 
wy sp i e  s.  Micha ła  obawiają się z aburzeń .  G u b e rn a to r  iej  , 
w y s p y  do n ió s ł  r ządowi  , że j e że l i  za łoga  wzmocn ioną n i e  j 
z o s t a n i e ,  on za u t r zy m an ie  spoko jnośc i  odpowiedz i a lnym 
b y c  n ie  moae .  —  Słychać-  że m i n i s t e r  pol i cj i  h r .  Bastos ,  
j e s t  ś m ie r t e l n i e  cho ry  ; mówiono  .nawet  że w l ada chwi lę  
z j  cie z a k o ń c z y , i z apewne  dzis ie j szej  n ie  p r zeży j e  nocy .

WIADOMOŚCI NAUKO W E.
L is t s iedm nasto  - le tn iego P o la k a  do p .  F tonstelten o d zi-  

s ie j s z e f  litera turze, p o ls k ie j ,
W dz i enn iku  genewsk im  B ib lio th d q u e  un iverse lle  w 

n u m e r z e  l u to wy m zna jduj e  się dość d ług i  a r t y k u ł  p od  t ym

ty t u ł e m ,  który^ g r ze cz na  r edakc j a  Umieści ła z doda tk i em  
que le - ta le  A t n  a t te n d  p a s  le. n o m lre  des annees. I  r z e ­
czywiście nie możemy  nic zarzjacić j ego  au to ro wi ,  zn a jd u ­
j e m y  bowiem ryś  k ró tk i  i dość d o k ł a d n y  tego,  co sobie'  
z amie r zy ł .  O dawnej  l i t e r a tu r z e  w k i l ku  s ł uw-ch  tylko 
mówi,  np. »że  w p i ę tnas tym wieku.  Po lacy  byli najoświe- 
c eńszym na ro d em  w E u ro p i e  , p ró cz  j ednych  Włoch  dwu ; 
że Kop e rn ik  b y ł  j ed ny m z naszych u cz o n y ch ,  że Vitellio 
akademik  k r akowsk i  (?.?) obj awi ł  światu prawa optyki ' ;  że 

.miel i śmy Kochanowski ego i Sa rh i ewsk i ego .  Więce j  tego 
rodzaju szczegółów  n iemasz .  Nas t ępu j ą  dalej  uwagi  nad 
upadk i em l i te r a tury ,  j es t  wzmianka  o S k a r d ze .  Po l em p r z e ­
nosi au tor  swego czyte lnika  do XVJJ I  w i e k u ,  mówi  o 
Stani sł awie Auguście ,  o towarzys twie  p r zy j ac ió ł  n a u k ;  o 
K r a s i c k im - z  uwie lb ien iem wspomina  i p rzy tacza t ł ó m a -  

, c/.enie znajomej  powszechnie  jego apost rofy w Mysze idz ie .  
Nas t ępn i e  mówi  o T rem be ck i m . ,  o Karp iń sk im. ,  o D m o ­
chowskim t łumaczu  Il l iady i innych dz i e ł  , o Na rus zew i ­
czu,  o Kni i tźninie.  Wreszc ie  p rzechodzi  do X I X  wieku .  
i iNiemcewicz ,  m ó w i ,  z a s ługu j e  na p ie rwszeńs two  między  
dzis ie j szymi poe tami ,  juz to j a ko  poeta obdarzony  w ie lk im  
talentem-,  j uz  jako p is a r z  umie j ący  nadawać wszystk iemu  
cechę  sz lache tną  i u jmującą.u Nas tępn ie  o Woroni czu j es t  
mowa; późn ie j  o Śn i adeckim  Jan i e .  Czyta j ąc  go,  są s ł owa  
au to ra ,  zdaje  się nam że s ł u ch am y  mędrca  wyższego  nad 
namiętności  na tu ry  l udzki e j ,  poglądaj ącego s u r ow ym  i spo -  
ko jnym wzrok iem na zniszczenia  i n iedol e  z iemi .  P r a ­
wdę tylko i r ozum mając za godnego dla s iebie p r z e w o ­
dn ika ,  gardzi  ozdobami stylu i odcieniami  rozmai tośc i ,  s ą ­
dząc j e  za n i egodne swojego p iór a.  Poważny w w y r a ż e ­
niach,  surowy'  w pros tocie ,  chce tylko w y tnÓd/Z na ludzi ach 
ho łd  rozumowi  i wskazać im że sama mądr ość  może  im  
szczęście zapewnić.  « —  Z kolei  au to r  mówi w tych s ł o ­
wach-o Kozmian i e .  r Z r a z u  wsławi ł  się nap i s an i em dwóch  
od; pozn-ej ,  na w/.or G eo rg ik  Wirgi l iusza ,  u ł o ż y ł  w yb or ­
ne  ( su p  er be j  poema o życiu wiej sk icm w Polsce.  Ś c i s ł y  
p rze s t r zegacz  p r a w id e ł  Horacego i s t a roży tnych  wzo rów,  
nie chce na oślep zbaczać z drogi  k tó r ą  wskaza ły  j en iusze  
dawnego świata,  a to czyni  t ak  , że t r udno  jes t  z większą  
chwałą  pos t ępować  "łą d rogą  j a k  o n ,  t r u d no  nawet  w na* 
s l adowaniach bardziej ,  być ory'ginalnym.  Co się tyczy o- 
p i sów,  nie przewyższa  go wcale Ow id ju sz .«— Potem wspomi­
na o d rug im  naszym k l as syku  w te słowa:  nPan  Osiński
prof essor  l i te r a tury  w uniwersytec i e  warszawskim,  ściąga na 
s wój  ku r s  ca łą  publ i czność;  rzadki  j es t  talent  j e g o ,  p e ł e n  
wdzięku w yk ła d ,  a wymowa zarazem mocna i czarująca.  
Winn i ś my  mu t rzy wyborne  ody , t łóinaczcnic  Hora c ju -  
szow,  i Cyda.  Dość gdy powiem,  że t ak  do skona ły  i p i ę ­
kny j es t  p r z e k ł ad ,  że gdy go wys t awiono,  ca ła  Warszawa 
p o u r  lio d r iq u e , eu t les yeuoc de Chiinene.v.

Dalej  zastanawia się au to r  zad z jawien iem ro m an tyc z -  
ności ,  k tóre j  wielkie pochwały  oddaje  , a choć ma t y lko  
lat  s i e dm naś c i e , s t arszym się być po kazu j e  od wielu n a ­
szych pisarzów k tó rzy  sądzą,  że n i epodobna  j es t  chwalić j e ­
dnej  szko ły ,  nie c ze rn i ąc  drugi e j .  Nas t ępu j e  potem wia­
domość o panu Mickiewiczu i t ł ó mac zen i e  p roz ą  k a w a ł k a  
pieśni Wajćleloty z Wa l l en roda ,  zaczynaj ącego się od s łów:  

Jako w dz ień s ądny  z grobowca^ wywoła 
U ma r ł ą  p r z e sz ło ść  t r ąba  a r ch an i o ł a ,  

a kończąeego s ię h a  s ł owach:
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I  chwilę  j e d n ę  tak górn i e  przeżyl i ,
J a k  ich p r zo dk ow ie  niegdyś ca le  życie.

P o  panu  Micki ewiczu mówi dalej  w t en - sposob :  n j e n e -  I 
r a ł  Morawsk i  lubi  poświęcać poezj i  wolne chwile  od za- j 
t r u d  ni en wojskowych.  Okry ty  laur ami  Marsa i Apol l i na ,  | 
z u p e ł n i e  został’ neu t r a ln ym w walce r o m a n t y kó w  z klussy* | 
k a m i ,  mając za z a sady  wszystko u w ie lb iać  co ty lko  j e s t  
p ię k n e .  Mamy jego t łómaczeh i e  A nd ro i nac hę ,  nad k tór ą  
p r z e z  piętnaście lat p r acowa ł ;  a pub li czność  n i e ty lko  nie 
b y ł a  zawiedziona w swoich nadzie jach,  l ecz  z u k o n t e n t o ­
wan iem widziała wielki t a l ent  F r anc uza ,  godn i e  uwielb i any 
p r z e z  wielki  talent  P o l a k a . « —  » Pan W ę ż y k  mówi  dalej  
au tor ,  nap is a ł  ki l ka  f rajedj i  i poema o okolicach Krakowa .  
W p i e r ws zy ch  ok az a ł  wicie mo*ćy i cnerg j i  , w d rug i e in  
w ie lką  ł atwość  p is an i a  w rodza ju  poezj i  op i sowe j . «

N as t ę pu j e  po t em pochwa ła  pana  Odyńęa  zby t ec zne  k a ­
d z id ł a  dla Fel iń sk iego  jako autor a  B a r b a r y ,  o k tó r e j  lepiej  
b y ł o  nic n ie  mówić,  bo tylko miejs cowe i j ę zykowe posi a­
da  zale ty , co się zaś t yc zy  u k ł a d u  , F r an cu z i ,  k tó r zy  ją 
zn a j ą  v t ł ómaczen iu  Bry  kczy ń s k i e g o ,, wydziwić się nie 
m o g ą  j ak  podob na  s z tuka  może  być klassyczną w j ak im 
k r a j u .  T o ż  zdan ie  j e s t  i Os iń sk iego i wszystkich naszych 
uczonych .

» P a n  B r o d z i ń s k i ,  j ed en  z na j znakomi t s zych  naszych 
p r o f e s s o ró w ,  mówi  autor ,  na jp i e rwszy  wprowadz i ł  pewien  
rodza j  poezj i  p rawdziwie  narodowe j,  a nie na l eżący  ani do 
s z k o ł y  klassycznej  ani do ro m an t ycz ne j .  P i ę k n y  i s k r o ­
m n y ,  u jmujący  i me l anchol i czny,  mimowoln i e  poc iąga .nas  
k u  sobie.  Nie  r o z h u k a n e  namiętności ,  nie zb rod n i e  i o- 
k r u c i eń s t w a  sp r awu ją  na nas to p r z y j em n e  w ra że n i e .  Nie  
k r e ś l i  j e go  p ióro  c i emn ych  i grobowych obrazów;  ale n a ­
t omia s t  p łody  jego w lube  d um an i e  wprawiają  nasz u m y s ł ,  
n a d  k tó r y m  poeta  zdaje  się s amowładn i e  panować.  Zdaje 
s i ę ,  że w idz imy  c i en i e  bo ha ty rów  po l eg ły ch  za o jczyznę , 
a  na ich czole wieczną wiosnę  jaśniejącą.  Zda j e  się,  że 
objawiają  nam jakie  szczęście ,  c zu ją  wewnę t r zn i e ,  iż z y s k a ­
li  wieniec  n i eśmier t e l nośc i  p rze l ewa jąc  k r e w  i poświęcając 
5ycie  za na jd roż szą  z i e m ię .  S ł y s zy m y  ostatnie  odg łosy  
ich śpiewów zwyci ęzk ich ,  a śp i ewy  te ż a ło śne  i naw pó ł  o- 
s ł a b i o ne  zdaje się,  że  gdzieś zda l e ka  sk r z y d ł a ch  wia t ru 
w iecz o rn ego  do nas  dola tują .  Są to wes t chni en ia  mi łośc i ,  
o baw y ,  nadziei ,  a nigdy ani wrzaski  winowajcze ,  ani  k r z y ­
k i  r ozpaczy ,  ani gw a ł towne  głosy wści ek ło śc i . «

nP an  Bogdan Za le sk i  z e b r a ł  śpi ewy i l eg en dy  ludu  i 
ozd ob i ł  j e  s t y lem śm ia ł y m  i p i ę k n y m ,  tak że zdaje się u-  
spr awiedl iwiać  p r zys łowie  au d a ces  fo r tu n a  ju r a s  ( ! ! ! . ) .  
O b ra z y  j ego bywa ją  częs to sm u tn e  i o k r o p n e ;  lubi h uk  
u r aga nó w  wiejących ponad  p ia s k i  (??)  u k r a i ń s k i e ,  i k ra ­
kanie  p taków poże ra j ą cyc h  t r u p y . k

Niech  nam wolno tu będzi e  uczyn ić  uwagę ,  że  au to r  z 
g r u n t u  n ie  zn a ł  ani  na tu r y  ani za l e t  poezj i  Z a l e s k i e go ; że 
n i e  czy ta ł  wszystkiego co z j ego  p iór a  wysz ło ;  żę  nie w ie ­
dz i a ł  j ak ie  zdanie  o j ego poezjach og ło s i ł  B rodz iń sk i ;  że  zbyt  
s i ę  zaś l epi ł  w czu ło s t ka ch  pana Mickiewicza ,  o k t ó r y m  wie­
l u  ba rdzo  wątpi czyli j es t  wyższy nad ba rda  Ukra iny .  
"Wreszcie p r zys łowie  ł a c iń sk i e  raczej  do au to r a  Dziadów 
n i ż  do au tor a  r ap sodu  kozacki ego można  zastosować.

» Pan  F r e d r o  (mówi  dalej  au to r )  ws ł awi ł  się wielą wy-  
b o r n e m i  kom ed jam i ,  w k tó rych  maluje obycza je  po lsk ie .  Ma

on w ła śc iwy  sobie  sposób pisania.  W ka żd e j  sztuce daje  
k i l ka  osób k tó rych  śmieszności  wystawia; osoby te ożywia­
ją akc j ę  s z tuk i  w sposobie  z abawnym i dowc ipnym:  k i edy  
przeciwnie  g łów ne  osoby u t r zy muj ące  i n t rygę  , to j e s t  ko ­
c h a nk ow ie ,  z awsze  u niego mają  pewną godność ch a ra k t e ­
ru.  Sc en y ,  do k tórych wchodzą,  są u jmu jące ,  p e ł n e  na j ­
p iękni e js zych  uczuć  mi łości  i p r zywiązani a do o jczyzny etc.cc 

ii Nasz D efa u c o n p re t , p an  Dmoch ow sk i ,  syn  s ł aw neg o  
t ł ómacza  I l l i ady ,  obzna jom i ł  nas ze w sz y s t k i e m i  ro m a n s a ­
mi Wa l t e r a -S ko t t a  i wielą inneini  dz i e ł ami  obcemi .  P a n  
Kowalski  wzbogac i ł  naszą s cenę  t ł ó rnaczen ie in  w szy s t k i ch  
dz i e ł  M o l i e r a ,  i t ak  to wyborn i e  u s k u t e c z n i ł ,  że  nic do 
żądania  n ie  zostawi ł .  M am y  nadto pr awie  wszys tkie  n a j ­
lepsze dz ie ł a  cudzoz iemców w naszym j ę z y k u ,  j ako  to: K o r ­
nela,  Rassyna ,  Woltera ,  S zek sp i r a ,  Szyl l er a ,  AlUerego ,  D u -  
cisa,  Delawinia;  a publ i czność  codzień p r a w ie  odda je  cześć 
ich ta l en tom.  <(

u P a n  Lel evel ,  nasz  M a l t e - B ru n  (NB.  m o ż e  Ma l t e -Brun  
jest  Le lewe lem f r ancuzk im)  od p ię tnas tu lat  wyd a ł  m n ó ­
stwo dz i e ł  h i s t orycznych  i j eograf i cznych.  S ława  jego 
p r z e s z ł a  grani ce  E u r o p y ,  i n awet  pó za m o r za  za l ec i a ł a ;  
jest  bowiem c z ł o nk i e m  towarzys twa naukowego w Kalkucie . rc 

nMnóztwo  pism pe r j od ycz nyc h  poświęconych  n a u k o m ,  
s z tukom i p r z em ys ł ow i  wychodzi  u nas.  Mnóstwo ka l en ­
d a r z yk ów  każdego  N ow ego - r oku  ogł asza j ą  d r u k a r n i e ,  a 
tam znaleźć można  l ekk i e  poez je  najce ln i e j s zych  na s zych  
poe tów (NB.  nie zawsze) .  Nie mogę tu zami lczyć  j es zcze  
j e d n e g o  z n i c h ,  jes t t o pan  G a s z y ń s k i ,  m łodz i en i ec  za l e ­
dwie dwadzieścia  lat m a j ą c y ,  a już zna ny  z wielu ba rdzo  
pism.  Rodzaj  jego  poezj i  j e s t  ten sam co s ł awnego  Moo-  
r a ; tęż sarnę wspania łość  w yr aże ń ,  tęż  sarnę del i ka tność  
myśli  po s t r zedz  w nim można .  Ma upodoban i e  wszędzie  
r oz r zucać  kwia ty  i d rog i e  k a m i e n i e ,  a czytając go zdaj e  
się nam ze s ły s zy m y  g ło s  s ło w ik a  ukrytego w gaihu.u  

Na dowód p iękności  poez j i  pana Gaszyńsk i ego ,  au to r  
w y t łó m ac zy ł  p roz ą  jego ba jkę  Ł za ,  K ro p la  ro sy  i Zefir', 
redakc j a  zaś dz i enn ika  Biblio thćque U niverse lle ,, taki  do ­
da ł a  p r z y p i s e k :  n P i smo  to czytane  by ło  w j edn em z g ro ­
madzen iu  l i l er ack iem w Genewie ,  a pan H u b e r  naty chmias t  
p o d łu g  t ł ómac / . en i i  p rozą  im p ro w iz ow a ł  ba jkę  pana G a ­
szyńsk iego  w ie r s zem f r ancuzk im .  « —  Pon ieważ  ta bajka 
j e s t  um ie szczona  t ak że  w p rz y p i s k u  , n i eod rzeczy  będzie  
choć os t a tni e  c z t e ry  w ie rs ze  z niej  przytoczyć :

Mais b i en tó t  le z eph i r ,  folAtrant en ces l i eux,
D e  son aile abat t i t  la b r i l l an t e  r o see ,
E t  r ecue i l l an t  du coeu r  la la r iue m ep r i s ee ,  
L ’em p o r l a  dans les c ieux.

W reszc i e  a u to r  ko ńcz y  swój d ług i  a r t y k u ł  wzmianką  o 
| r oman sach  Bron ikowski ego i Be rna towicza .  O B e rna towi ­

czu t ak  mówi  : »' A u to r  ten  dotąd  t r zy  tylko ro m ans e  hi­
s t oryczne n a p i s a ł ;  są one ba rdzo  wiele ob i ecu j ące ,  i pod 
wzgl ędem in t e r essownośc i  s tawią go w równi  z p i s ar zem 
Iwanhoe . a  Jes t  także  pochwa ła  j e d n eg o  ro m a n su  N ie m ce ­
wicza,  i na tein się kończy  a r t y k u ł .

W IDOWISKA W STOLICY.
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